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(Korespondencja własna). 


Frysztat, 25 czerwca. 
Strajk polityczny górników, hutników i 
metalowców trwa już pięć tygodni, Punktem 
wyjścia tego żywiołowego strajku było żądanie 
psunięcia żandarmerji czeskiej z terenów pol- 
skich. N.esłychane oliary materjalne i' moral- 
| ge złożył proletarjat na ołtarzu idei wolno- 
E “ci — i po dziś dzień w walce tej uporczywie 
-- krwa. : 
Od wybuchu strajku zasao w polityce ślą: 
ek'ej wiele zmian. Otworzyły się oczy Europy 1 
| © ali się wreszcie dyktatorzy paryscy, 
je lud polski na Śląsku nie zeszedł do roli 
Murzynów w jakiejś kolonji atrykańskiej, 
| przekonali się, że nie można bezkarnie i usta- 
| jwicznie prowokować ludności haniebnemi 
|| pczporządzeniami, — i oto wreszcie ofiarność 
"i poświęcenie 16,000 strajkujących robotni- 
(ków zaważyła na szali wypadków... 
3 Dziś Paryż już wie, że na cneski plebisoyt 
| pa Śląsku lud polski nie pozwoli nigdy! Bo 
_ plebiscyt w obecnych warunkach musiałby — 
s natury rzeczy — być jednym wielkim fal- 
|. szem, zaś dzień plebiscytu, zamieniłby się w 


- dzień pogromów najstraszniejszych, pogromów 


oA 


| ma bezbronnej ludności polskiej wykonywà- 
mych... 


Te intencje „neutralnej“ 
wej“ Komisji Międzysojuszniczej zrozumiała 
dziś cała Polska, a przed kousekwencjami 

| takich czynów —.cofnęła się Rada Najwyż- 
sza w Paryżu. I jakkolwiek niema jeszcze o 
fićjalnego ogłoszenia o arbitrażu, ` lub imnem 
rozwiązaniu sprawy śląskiej — to jednak pa- 
muje u nas to przekonanie niezachwiane, że 

| możliwe jest każde inne rozwiązanie, tylko nie 

z „reski“ plebiscyt! 

x Czy więc w obliczu powyższych taktów 

| "dalszy strajk górników jest potrzebny i nie- 

a fat 
| ma Nato pytanie odpowiedzieć miała konfe- 
| rencja. dolegatów Rad kopalnianych z przed- 
slawieiełąm; klasowego Związku zawod. gór: 
ników, oraz Komitetu obwod. P. P. S., odbyta 
wczoraj wę Frysziacie. Postaram się. w krót- 
kości podać jej przebieg» gdyż będzie to: naj- 

A lepszą charakterystyką nastrojów, panujących 

| w naszym kraj, | 

| Referat o położeniu politycznem wygłosi- 
| da tow. D, Kłuszyńska, podniosła. ona, że 

i strajk przekonał Europę 6 prawdziwem poło- 

ży, żen'u na Śląsku, a przea strajk usunięta. z0- 

| ` siala możliwość plebiscytu, który w chwili o- 

' bócnej, po nieslychanych represjach czeskich 

ZAŁ był dla Pólaków groźnem  niebezpieczeń- 

_ stwem. Wobec tego sprawa usunięcia żandar- 

s erii czeskiej zeszła właściwie — pod wzglę- 

| jem znaczen:a politycznego — ma drugi plan. 

| po'zgnęliśmy daleko więcej przez strajk, ani- 


$i 


UNETE y 


i „sprawiedli- | 


' żeli przypuszemaliśmy. Żandarmerja czeska — 
ta zmora trapiąca ludność polską — pozosta- 
ła, ale politycznie to już obecnie nie ma żad- 
mego znaczenia. Czy dalej strajkować? O tem 
mie chcą decydować ani P. P. S., ani Związek 
górniczy, ani Rada Narodowa — lecz decyzja 
co do tego zależy jedynie od strajkujących sa- 
mych, gdyż oni tam pod batem żandarmów 
czeskich żyją, oni wiedzą, oo ich boli i ich też 
należy zapytać o to.. 

Następuje dyskusja. Nie będę tu wymie 
niał po nazwisku. każdego towarzysza, biorą- 
cego udział w dyskusji, Wspomnę tylko, że 
delegaci górników  karwińskich i metalow- 
ców bogumińskich stanęli na wysokości zada- 
nia. Zrozumieli ważność chwili — niemniej 
jednak twardo i stanowczo obstawali przy 
pierwotnych żądaniąch: usumięcia śandarme- 
vj czeskiej z linji § listopada 1918 r. i zapro- 
wadzenia tamie administracji polskiej. Zwy- 
cięstwo jakie osiągnęliśmy przez strajk — 
mówili towarzysze-delegaci — jest połowica- 
ne. Musimy osiągnąć mwycięstwo zupełne! 
Cierpieli nasi towarzysze a Kongresówki pod 
zaborcą rosyjskim na Syberji, w kazamatach 
i katorgach za Polskę — będziemy i my cier- 
pieli za nasz Śląsk. Główny argument był o- 
czywiście ten: o ile górnicy obefnie wrócą do 
pracy, to żandarmerja czeska będzie prowor 


„kowała. w: dalszym ciągu i w większej jęszcze; |' , 


mierze i górnicy, a szczególnie mężowie zau- 
fania zapełnią znowu więzienia czeskie, mar- 
tynologja rozpocznie się na. nowo. 
Jak widzimy, przeważała opinia, iż straj 
ku nie należy obecnie zakończyć, ani też 
prezrywać, mimo to jednak delegaci oswiad- 
czyli, że oni sami zadecydować tej kwestji nie 
mogą, to też postanowiono zwołać w nadcho- 
dzącą niedzielę wielkie wiece strajkujących, 
gdzie reprezentanci P. P. S. i kierowwicy 
strujku ze Związku górników mają stra'kują- 
«ym wytłumaczyć obecną sytuację. Jak lud 
rozstrzygnie, tak będzie. O ile górnicy zerthceą 
dalej sirajkować, nikt ich w tem wstrzymać 
nie poirafi. Jutro ma się odbyć ponowna kon- 
terencja informacyjna we Frysztacie. Przem 
mawiali jeszcze kierownicy strajku, tow.: Li. 
zak, Goetze i Pepuga, podnosząc. że „Komisja 
nie chce usunąć żandarmerji czeskiej, bo Cze- 
| si tego nie chcą, grożąc strajkiem po czeskiej 


stronie. Wskazali też na niebezpieczeństwo, 


iż wrogie nam żywioły czyhają na rozbicie 
wśród strajkujących. A są to nietylko Czesi, 
lecz także i klerykali polscy, którzy brużdżą. 


5; Ń > | 
Delegaci wyrazili w końcu kierownikom | wać wojsko do 100 tysięcy, zażądać bezwzględ- 


akcji strajkowej votum zaufania, oraa złożyli 
przyrzeczenie, że i nadał wiernie stać będą 
| przy sztandarze socjalizmu polskiego, wyraża- 
jąc czynnikom kierowniczym podziękowanie 
za cynną pomoc w strajku. 


Taki był (w krótkich zarysach) przebieg 
konferencji wczorajszej. Po konferencji sobot- 
mej i wiecu niedzielnym napiszę nieco wię- 
cej. 

A. Kwietniowski. 


Cieszyn, 27 czerwca. 


(P. A. T.). Dziś w Karwimie odbył się 
wiec w sprawie strajku, z powodu którego 
gómicy stracili zarobku na przeszło 22 miljo- 
ny. W wiecu wzięło udział 20.000 górników. 
Przemawiali pp.:  Kunioki,  Kłuszyńska, 
Goetze i Papuga. Powzięta rezolucja wskazuje 
ną to, że strajk S-tygodniowy w Karwinie i Bo- 
guminie odał usługi sprawie polskiej, a zazna- 
czywszy, że broń strajkową należy schować 
na poważniejszą walkę i że sprawa usunięcia 
żandarmerji czeskiej w chwili obecnej, gdy 
plebiscyt z powodu gwałtów nie może się od- 
być, należy do drugorzędnych, oświadcza, że 
robotnicy polscy na dane haslo komitetu straj- 
kowego Związku polskich górników i Polskiej 
Partji Socjalistycznej staną solidarnie do pra- 
cy. Z powodu strażku nikt nie może być usu: 
nięty, ani karany, a uwięzieni mają być wy- 
puszczeni na wolność. Przy podjęciu pracy 
wojska muszą być usunięte z kopalń. 

Te same warunki stawiają robotnicy w Bo- 
guminie. Żądają oni, aby wszyscy wydaleni, 
zostali przyjęci z powrotem, oraz, aby rady 
robotnicze w fabrykach zostały przywrócone. 
Wiec oświadcza, że w dążenim do połączenia 
się z Polską pmoletarjaź nie spocznie dopóki 


celów swych nio uzyska, 


? Praga, 27 czerwca. 


(P. A. T.). Czeskie Biuro prasowe donosi 
o decyzji rady ambasadorów w sprawie ple- 


Miała to być konferencja przygotowawcza 

dla konierenoji w Spa między Angiją i Fran- 
cją. Atoli w ostatniej chwili zgłosili swój 
współudział przedstawiciele Wioch, Grecji 
i Japonji, będących snadź zadania, że przy 0- 
mawianiu ważnych spraw polityki bieżącej i 
oni coś mają do powiedzenia. Wobec tego, 
Miilerand i Lloyd Georga urządzili sobie ren- 
dez-vous w Hythe przed spotkaniem śię w 
Boulogne. Obok MiNeranda znajdował się też 
marszalek Foch, a z obu stron brali udział w 
konferencji rzeczoznawcy finansowi. 

Nietrudno domyśleć się, dlaczego Mille- 
rand pragnął rozmówił się sam na sam z 
Lloyd George'm. Szło mu o to, aby w Boulogne 
nie odsunięlo na plan dalszy najważniejszej 
dla Francji sprawy — wykonania przez 
Niemcy traktału wersaiskiego, Sprawa: ta jest 
i będzie jeszcze przez czas długi najważn.ej- 
szą dla Francji, nie jest nią natomiast dla in- 
nych sojuszników, nie wyłączając Auglji. Ci 
bowiem mają głowy aaprzątnięte sprawami 
Wschodu. f 

Zgodnie z tem. program konferencji w 
Boułogne obejmował dwa punkty: sprawy 
niemieckie i sprawy wschodnie. 

Co do Niemiec postanowiono  zrediiko- 


nego wykonania traktatu przez Niemcy, a Od 
stopnia gotowości wykonywania irakłaiu uza- 
leżiiono stosunek Ententy do Niemiec. W 
najwaźniejszej sprawie 00 do wysokości od- 
szkodowania, jakie Niemcy mają zaplacić, po- 


romiiniano się, że Niemey miałyby placić po | istnieje, a mimo to kroku w tym 


Konferencia- 


Hemer. pojedyńczy w Warszawie 22 mk na. powini 2.20 (u. 


Rachunki płatne w środy. 
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biscytu na Śląsku Cieszyńskim eo następuje: , 
Ministerjum Spraw Zagran'cznych otrzymało 
depeszę z Paryża, według której konierencja 
ambasadorów postanowiłą Ly rócić się do Rzą- 
du polskiego i czeskiego z ponowną prośbą, 
aby w najbliższych dniach zdecydowały swo- 
je stanowiska, czy przyjmują arbitraż w spra- 
wie Cieszyna, czy też go odrzucają. W razie 
odrzucenia arbitrażu konierencja jest zdecy- 
dowana przeprowadzić w najbliższych dniach 
plebiscyt. 


Morawska Ostrawa, 26 częnwca. 


(P. A. T). Tu:s'ascy organ socjal-demo- 
kratyczny: „Duch Caso“ zamieszcza dłuższy 
artykuł w kwestji cieszyńskiej. Z artykułu za- 
tytułowanego „Traged,4 Cieszyńska“ przeb:ja 
przedewszystkiem niesłychany pesymizm ©0 
do rezultatu rokowań w kwestji cieszyńskiej, 
Autor artykułu twierdzi, że winę niepoww 
dzeń Czechów w kwestji cieszyńskiej przypi- 
sać należy przedewszyzżikiemm smutnej rywali- 
zacji pomiędzy Kramarzem i Beneszem na fo- 
rum Paryskiem. „Duch Czasu“ twierdzi, że d-r 
Benesz obawia się wystąpić ze sprawozdanieea 
.publicznem 0 sianie kwestji cieszyńskiej, 
świadczy to o tem, że Benesz nie ma czystęga 
„sumienia i że wobec tego w kwestji cieszyń- 
skiej Czesi powinni być przygotowani na 
wszelkie ewentualności. 


Morawska Ostrawa, 26 czerwca. 


(P. A. T.). Czeskie biuro prasowe dowia- 
duje się, że wszystkie gminy prefektury- za- 
cnodniej, to zwaczy czeskiej, dostarczyły już 
lsi uprawnionych do 3.5 :wania. W powiecie 
Frydeckim i powiecie polskiej Ostrawy nozpo- 
czął się okres reklamacyjny, i 


w Boulogne. 


; 3 miljandy w przeciągu 35 czy 37 lat, a oprócz 
tego poboczne jeszcze długi. O ile określenie 
wysokości długów niemieckich osiągnięto 
dość łatwo (Francja uważa, że suma powyż- 
sza jest zbyt niska) z powodu braku oponen- 
tą ze strony Niemiec, o tyle trudniej, poszła 
sprawa z długami międzysojuszniczemi, które 
każdy z sojuszników chciałby uiścić dopiero 
po otrzymaniu należnej mu części od Niemiec, 
Ale oto b. sojusznik z za Oceanu kategorycz- 
nie oświadczył, że nie chce czekać na długi 
europejskie, aż do chwili uregulowania wie- 
rzytelności z Niemcami. Wówczas sojusznik 
Francji z za kanału zawtórował jak echo, że 
on również nie może czekać, aż Franeja otrzy- 
ma marki niemieckie. Jednem słowem mamy, 
cały ogonek dłużników z Anglją na czele, a 

| Niemcami na szarym końcu, podtrzymujących 
się wzajemnie, a zależni są jeden od drugiego. 

Ponieważ skarby państw europejskich 
są puste, a wydatków jest coraz więcej, więc 
sprawę rosyjską również pod tym kątem fi- 
nansowym potraktowano. Francja ma tu waż- 
kie słowo do powiedzenia, a Anglja również 
sporo jeszcze ma akcji carskich w posiadaniu, 
a jeszcze więcej spodziewa się posiąść akcji 
bolszewickioh. Jak donosi paryski „Journal“ 

Lloyd George mia? z całą stanowczością ©- 

świadczyć, że Anglja podejmie stosunki han- 

dlowo-gospodarcze z Rosją bez względu na to, 
czy inni sojusznicy zgodzą się na to, czy nie, 

Trudno określić, jak Lloyd George wyobraża 

sobie to wznowienie stosunków (boć uchwała 

o wznowieniu handlu z Rosją już od Pół roku 


nie 


uczyniono; czy chce on faktycznie uznać rząd 
Sowiecki bez uznanią formalnego, czy omiuąć 
„zupełnie kwesije polityczne, Czy ież wreszcię 
obiecywać jedno, a robić co innego. W każ- 
dym raz.e wobec jego energicznegy wystąpie- 
mia ostatniego w parlamencie za wznowie- 
niem handlu z Rosją i wobec rokowań z Kwa- 
smem, a dalej wobec nacisku noboiników an- 
gielskich, no i wreszcie niebezp.eczeńsiw w 
Azji — bardzo być może, że Anglja rzeczywi- 
ście zerwie z doiychczasową grą dwuznaczną, 
Że zażąda przytem jaknajwięcej korzyści dla 
Wiebie, że domagać się będz.e uregulowania 
długów carskich, koncesji i t. p. — rozumie 
się samo przez się Wiadomości z konferencji 
w Boulogne donoszą też, jakoby aljanci zgo- 
dzili się zmienić swój stosunek do Rosji pod 
warunkiem uznanią przez nią długów car 
skich. 

O ile sprawy niemieckie były dla Fran- 
cji kwestją najważniejszą, o tyle sprawa tu- 
mecka była najważniejszą dla Anglji. Wiado- 
mo, że w Turcji jest nowa wojna, pochłania- 
jaca znaczne koszta i nie będąca wcale na rę- 
kę Anglji. Projektowano rozwiązać sprawę w 
najrozmaitszy sposób. Jedni radzili złagodzić 
warunki traktatu tureckiego (jeszcze nie podpi- 
sanego przez Turcję!), inni chcieliby calą 
sprawę oddać w ręce Ligi Narodów i zdjąć ją 
z barek Rady Najwyższej. Ale nie nadarmo za- 
w tał na konferencję Venizelos, dyktator Gre 
cji. Zaofiarował on najprostsze nozwiązanie 
kwestji; interwencję wojskową Grecji. Naczel- 
my dowódca armji greckiej „poręczył”, że w 

kilka dni bez pomocy Ententy zmiażdży pow- 
stańców tureck.ch, o ile otrzyma od Ententy 
mandat i wolną rękę. 

Oczywiście Ententa udzieliła mu mandatu 
i dała mu błogosławieństwo na drogę. 

Powiedzieliśmy wyżej, że konferencja w 
Boulogne była wstępem do konferencji w 
Spa, mającej się Odbyć przy udziale N.emie«. 
Ale wynik wyborów do parlamentu niemiec- 
kiego i niemożność utworzenia rządu, wzbu- 
dzającego zaułanie Ententy, zakwestjonowały 
całą konferencję i nie wiadomo, czy ona wo- 
góle s ę odbędzie. 

W każdym razie termin jej odracza się 
ma coraz późniejszą datę, a ostatnio były wia- 


13-go lipca, 

Jeżeli zaś mimo wszystko konferencja w 
Spa dojdzie do skutku, Polska będzie musiała 
baczną zwrócić uwagę na to, aby nie zasza- 
chowali ją Niemcy i Czesi. Jest rzeczą prawie 
pewną że Niemcy uzależnią spłacenie przez 
się długów od pozostawienia im Górnego Ślą- 
ska, a poprą ich w tem Czesi, którzy ze swej 
strony liczyć mogą na poparcie Niemców w 
sprawie Cieszyna. 

Twardym i nieugiętym być musi delegat 
polski w Spa, albowiem chodzi o najeenniej. 
sze dobra materjalne i duchowe Polski: o bo- 
gactwa ziemi polskiej i o setki tysięcy robot- 
ników polskich. Z 


Echa zajęć na Pleca Teatralnym, 


(m) Ostatni numer „Gazety Policji Państwowej“ 
s dnia 26 b. m., opisując szeroko zajścia na placu 
Teatralnym z ub. środy, pisze między ianemi; 
„W zamieszaniu, jakie powstało, trzy osoby w 
niewyjaśniony dotąd sposób zostały lekko ranne“, 
W dalszym ciągu tego opisu wspomniana ga- 
zeta, przytaczając dosłowny tekst o tych zajściach, 
zamieszczony w Nr. 169 „Robotnika”, krytykuje to 
sprawozdanie, twierdząc, że jest wiele nieścisłości. 
'W zakończeniu „Gazeta Policji Państwowej“ 
zwraca się do swych czytelników, aby bezstronnie 
osądzili zachowanie się policji podczas wspomnia- 
mych zajść, 


* 


i muzyki. 


Z okazji popisu uczniów į uczenie Konserwa- 
torjum muzycznego. 

Rzeczywiście. Żądać od sprawozdawcy, 
aby przez trzy dni z rzędu po cztery godziny 
siuchał bez przerwy produkcji muzycnych, 
choóby one nie były uczniowskie, ale jaknaj- 
lepsze — jest wymaganiem nie do spelnienia. 
(Uroczystości waguewowskie w Beyreuth z 
„Pierścieniem Nibelungów*. są wobec tegó 
drobnostką. 

Ale jak rozwiązać dylemat? Popisy są 
rzeczą pożądaną, bo dają najlepszy, syutety- 
czay j umożliwiający porównanie przegląd: 
calej pracy w danej szkole muzycznej, jej kie- 
runku, wartościowości sił nauczycielskich, me- 
bod nauczania, w końcu: narybku młodych ta- 
lontów. 

Świadomie na końcu wymieniłem to o- 
statnie, bo uważam ten moment za — stosun- 
kowo — najmniej ważny, T, zw. popis nie po- 
winien być właśnie sposobem zaspokajania 
ba! nawet przesąadnego podbechtywania ambi- 
cji, u młodzieży nojczęściej i niezdrowo biorą- 
cej przewagę nad innemi uczuciami, zwla- 
Bzcza zaś u muzyków, gdzie zawsze, gdzieś 
tam w niebieskiej dali, majaczeje scena, esira- 
da lub coś podobnego. 

Zatem: popis powinien dawać przede- 
wszystkiem przejrzysty obraz, jak szkoła da- 
na jest zorganizowana, na co główną zwraca 
uwagę, jakiemi posługuje się metodami. Do | 


| 


| 
| 
| 
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„RKOBOTNIK” p 


W odpowiedzi urzędowej „Gazecie Policji 
Państwowej” stwierdzić należy, żę nię 3 osoby 
zostaly ranue, lecz conajmniej 5 osób, któryci 
nazwiska podaliśmy w „kKobotniku” (z iyah 


jedna ciężko) że nie nasiąpio (6 w żaden 


„iiewyjaśniony dotąd (1) sposob“ lecz w bar- 
dzo „wyjaśniony“ od początku spusób, mia- 
nowicie zapomocą pchn.ęć bagnetem, co po 
świadczyć mogą setki widzów. 

Jeżeli wiadomości nasze były nieścisłe, to 


oniędziałek, 28 czerwca 1920 r. 


opis „Gazety Policji Państw.* jest wyraźnie 
8uoiiiiczy, Gdyby chciał być bezstwoiiiy, to 
zaapeiowadby nie «o swych czytelników, z kió- 
rych żaden, być ni że, nię był świadkiem zajść 
ua placu, lecz zażądałby świadechwa od uczest- 
ników zebrania i świadków „bohalerskiego" 
wystąpienia rębajlów podkomisarjackich. 

W każdym razie żądamy ścisiego %iedztwa 
i ukarania winnych, ` $ 


4 


DEAA EANA AAN i a m W SA 


Walka klasowa a raad kodloyjy. 


We wszystkich prawie krajach jest rzeczą 
aktuaing sprawą udziału socjalistów w rzą- 
dzie burżuazyjoym, Ostatnio jedaocześn.e 
sprawa ta byla na porządku dziennym w 
Niemczech i u nas. Nie od rzeczy pezeto bẹ 
dzie poznać opinję w tej mierze Karoia Kaut- 
sky'ego, który w prasie socjalistycznej Wied- 
nia coraz częściej zab.era głos o zagadnieniach 
bieżących. 

Kautsky w artykule pod tytulem powyd» 
szym zwraca się przeciwko komumisiom i tym 
niezawisłym, którzy twierdzą, że wstąpienie 
socjalistów do rządu burżuazyjnego jest zdra- 
dą zasad socjalistycznych i porzuceniem wal- 
ki klasowej, 

„Ci którzy każdy rząd koalicyjny zgóry 
piętnują, jako niecną zdradę, zdają się przy- 
puszczać, że zdrada ta jest tak oczywistą, iż 
nie wymaga wcale dowodu. Co do mnie, to 
nie znam prób prowadzania gruntownego dc- 
wodzenia o szkodliwości wszelkiego rządu 
koalicyjnego. O ile wiem, przeciwnicy takiej 
koalicji ogran'czają się do wskazania, że jest 
to niezgodne z zasadami walki klasowej i 
przeciwieństw klasowych, uniemożliwiających 
współpracę z przeciwnikami klasowymi. 
Współpraca taka równa się porzuceniu pod 
stawowej zasady walki klasowej", 

Tu Kautsky zwracą uwagę, że w walce po- 
litycznej sytuacja nie jest prosta, ponieważ 


| 


| burżuazja rozpada się na szereg klas o Sprzecz- 
domości, że odbędzie się ona nie 5-go, lecz | 


nych interesach. Dlatego też Marks zwalczał 
pogląd  Lassalla, że wobec proletarjatu 
wszystkie inne klasy są „jedną reakcyjną 
masą“. Kautsky przypomina o różn cach par 
tyjnych, jakie zachodziły dawniej, gdy szło 
przy wyborach ścisłych o popieranie kandy- 
data postępowego przeciwko  reakcjoniście. 
Przypomina następnie o przedłożonej przezeń 
i przyjętej rezolucji z r. 1900 o ministerjaliź- 
mie, w której powiedziane było, że ministro- 
wie socjalistyczni mogą wsiąpić do rządu bur- 
żuazyjnego w chwilach wyjątkowych i sytua- 
cjach przymusowych. Guesde (socjalista tran- 
cuski) zwalczał. wówczas ten pogląd, ale wr. 
1914 sam wstąpił do rządu. Następnie Kautsky 
pisze 


Dziś, jak dawniej uważam współpracę so- 
cjalistów z elemeniąmi burżuazyjnymi w jed: 
nym rządzie zą niebezp'eczty, 
którego w żadnym razie, nie należy szukać, 
lecz przec.wnie w miarę możności unikać. A- 
le doświadczenie historyczne i przemyślenie 
wszystkich przyszłych możliwości pokazały 
mi, że mogą nastąpić chwile przymusowe, w 


których współpraca socjalistów z burżuazją w | 


jednym rządzie staje sę maięjszem ziem dla 
odparcia większego zła”. 

Przymusu tego ominąć się nie da przez 
zastosowanie systemu rad robotniczych. 

„W Europie zachodniej dyktatura rad jest 
już dziś niemożliwa. Jeżeli rządy socjalistycz- 
ne nie znajdą po swej stronie większości o- 
gółu wyborców, tonie poz staje nic innego — 
o ile nie chce się abdykować — jak zgodz'ć 
się na koalicję. Takowa możliwa jest z ele- 
mentami, które conajmniej mają interes w 
tem, aby demokracja utrzymała się, aby biuro- 
krację zastąpić przez samorząd, aby znieść 
militaryzm i których interesy nie będą nara- 
żone przez socjalizację większych gałęzi prze- 
unysłu. Ten ostatni wypadek zdarza się wów- 
czas, gdy produkcja zakładów zsocjalizowa- 
nych okazuje się większą niż kapitalistycznych 
a więc np. gdy chłopi za tę samą ilość produk- 
tów rolnych otrzymają więcej towaców pras 
mysłowych, hiż przedtem. 

I taka koalicja będzie miała wielkie nie- 
dogodności i nigdy n'e będzie w sianie zasią- 
tié rządu Czysto socjalistycznego. Ale tam, 
gdzie taki rząd jest niemożliwy, alb» możli 
wy tylko w formach, doprowadzających życie 
ekonomiczne do ruiny i demoralizujących pro- 
letarjat jako klasę panującą — a d) tego pro- 
wadzi każda oparta na przemocy władzą — 
tam nie zostaje nic innego jak rząd koalicyjny, 
jako mniejsze zło wówczas, gdy wytrweczenie 
się władzy okazałoby ; "złom*,- 

Dalej Kautsky wywodzi, że praca w rzą 
dzie koalicyjnym nakłada na socjalistów naj- 
wyższe wymagania, Można i należy krytyko- 
wać ich działalność, ale nie z punktu widze- 
nia, że udział ich w rządzie jest „zdradą* so- 
cjalizmu, walki klasowej i t. p. 
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NŚ GEORG ONY ORG GENE OREW A OBO ANDANA EDOS 


W sprawie stam wyjsttowogo 
M PROGI. 


W odpowiedzi na udzieloną mi pismem z dnia 
80 kwietnia 1920 r. L. 285 interpelację posia Pu- 
żaka i tow. z-dnia 29 kwietnia 1920 n w sprawie 
stanu wyjątkowego i sądów doraźnych na Pokuciu, 
mam zaszczyt na podstawie sprawozdania Proku- 
ratora przy sądzie apelacyjnym we Lwowie z dnia 


tych celów powinien być przystosowany jego 
układ. 


Sądzę więc, że nie od rzeczy byłoby — 
właściwy popis uczniów poprzedzić treściwym, 
jaknajtreściwszym (półgodzinnym) wykładem, 
któryby odzwienciediał w sposób przejrzysty 
intencje kierownictwa, jego zamierzenia, sąd 
prowizoryczny ogólny o rezultatach, —pozosta- 
wiający wystanczające jeszcze miejsce dla ma- 
jącego nastąpić sądu słuchacza, wogóle: cały 
orbaz działalności dotychczasowej, w danym 
okresie czasu — oraz plany na przyszłość. Ta- 
kie resumć możnaby również — w normal- 
mych warunkach — rozpowszechnić drukiem. 
Na drugiem miejscu następowałyby produkcje, 

Czyż jednak koniecznie ułożone według 
kursów nauki (I, I, III)? Czy nie dałoby się 
w jakiś sposób uniknąć owej monotonji, 
chodzącej — paradoks, a jednak prawda — 
z kalejdoskopowego zmieniania się na e- 


„stradzie młodych adeptów sztuki, jakgdyby 


ktoś w ruch puścił specjalną maszynerję. Czy, 
nie możnaby tych tasi wych konglomera- 
tów utworów najróżnorodniejszej wanbości — 
streścić i przeobrazić w interesujące Progra- 
my miniaturowych koncercików, bez sprzenie- 
wierzanią się zresztą wszystkim zasadniczym 
warunkom i celom popisu? Mnie się zdaje, że 
toby się uskutecznić dało. Oczywiście nie mam | 
zamiaru na kolanie tę kwestię rozwiązywać i 
uwagi moje nie preltendują do oryginalności: 
przypominam sobie, że coś podobnego póruszał 
j Krakowie J, Reiss ca łamach „N. 
Reformy“, 


21 kwielnia 1920 r. L. 2194/20 1 28 maja 1920 r. 
L. 2909/20 i po porozumieniu się z Panem Mini- 
strem Spraw Wewnętrznych zakomunikować 00 ne- 


stępuje: 


W kręgu Sądu Apelacyjnego we Lwowie, a 
matem też i na Pokuciu, które leży w okręgu tegoż 
sądu, obowiązuje dotychczas jeszcze rozporządzenie 
Ministra spraw wewuętrznych z 14 maja 1919 r. L. 
47866, wydane w porozumieniu z Ministrem Spra* 
wiedliwości, klórem zaprowadzono w okręgach 8g 
dów apelacyjnych we Lwowie i w Krakowie sądy 
doraźne dla zbrodni morderstwa, rabunku, podpa- 
lenia i dla przewidzianych z $ 85 u. k. zbrodni 


` 


Zdaje mi się również, że conajmniej mo 
żna, zamiast. kilkudniowych, bez przerwy po 
sobie następujących produkcji — popis rozbić 
na wieczorów czy popołudni kilka, w pewnych 
odstępach po cobie. Byłoby to z pewnością 
mniej mużąca i umożliwiłoby sumienniejszą i 
ocenę. Tak też dzieje się gdzieniegdzie. 


Cechą charakterystyczną większości wszy- 
stkich popisów — nietylko w Warszawie — 
jest jeszcze wciąż przytłaczająca  jednostron- 
ność: kształcenia jednoinstrumentowego i to 
głównie w grze fortepianowej. Nie jest to dzi- 
woe, a odsiępstwo od tego kierunku nie jest 
bynajmniej łatywe. Jeśli większość rodziców 
życzy gobie kształcenia dzieci n. p. na forte- 
pianie, to założywszy spelnienie przez ucznia 
pewnych wstępnych warunków (m. p. odpo- 
wiednia muzykainość) mic na to poradzić nie 
można i zresztą nie ma żadnej racji ograniczać 
koniecznie ilość pianistów, mimo, że tak słu- 
sznie i tak często musimy zatykać sobie uszy 
p klekotem, wciskającym cię do.../nie- 
szezęsmego „zacisza* domowego z góry, z dołu 
i z obu boków. — Inna rzecz jednak — popie, 
który ma być wyracem zasadniczych tendencji 
szkoły. Na popisie — możnaby, jak sądzę, © 
greniczyć produkcje jednoinstrumentowę, ua 
korzyść wszystkiego, -©0 dałoby świadectwo. 
dążności do kształcenia we wszechstronnej 
kulturze muzycznej, do wszechstronnego umu- 
zykalnienia. 
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| 
gwaltu publicznego popełnionych przez złośliwe 4 
| szkodzenie cudzej wiasności. $ 
Ponadio generainy deiegat Rządu wę Liwo ' 


w porozumieniu z Prezesem Sądu Apelatymego we 
Lwowie i prokuratorem przy tymże sądzie, zarzą: | 
dził rozporządzeniem z dnia 20 kwielnią 1924 r. Ian; 
10279 pr. na podstawie przepisu $ 429 pr, k. na obr 
szarze Sądu Okręgowego kolomyjskiego, mijenowi- 
cie w powiatach poliiycznych Sniatyn, Horodenka, 

Kosów, Koiomyja, Peczeniżyn sądy doraźne tajsżą 

dla zbrodni rozruchu z $ 78 u, k. = 

Motywem zaprowadzenia sądów doraźnych ala LĄ 
zbrodni z $ 78 u. k. byiy sprawozdania 
w Kosowie do prezydjum Namiestnictwa we Lwoe 
wie z dnia 18 kwietaia 1920 r, L. 78/Pr. i z dnia 18 
kwietnia 1920 r. L. 80/Pr. o szerzących się W Żar 
biu i okolicy ruchach utraińsko - bolszewiekich. 

Mędzy innemi sprawozdanie z dmia 18 kwiet 
nia L, 80/Pr. donosi, iż dula 16 kwietnia przylłapanę 
przy posterinku żandarmerji w Żabiu człowieką 
który był czujką bandy nadciągającej od strony Ze 
łenego ad Żabie, który zeznał, że za nim sala uzbro. 
jona „szpica”, 

Tego samego dnia po poludniu zostali napad» 
nięci i zamordowani: przez uzbrojoną w broń palną © 
bandę wysłani z posterunku żamdarmerji w Żabiu 
| na patrol do Zelenego dwaj żandarmi, a to sekcyj 

my Antoni Dereń i zapasowy żandarm Karol Wp 
| śniewski, 

Leśniczego rządowego z Jawornika Zbigniewa 
Gródeckiego porwali bandyci i trzymają od 16 po 
południu u niejakiego Łosia Martyezczuka w Jagie- 
niowie Gómym, bijąc i znęcając się nad nim, Cho» 
dzą pogłoski, dotychczas jednak nie sprawdzone, © 
jego zamordowaniu przez hucułówm, 

Na drodze w Jesieniowie Górnym porobiti bw- 
culi barykady z drzewa. Dnia 17 kwietnia około go» 
dziny 11 w nocy zgraja chłopów licząca okolo 100 
| ludzi, posiadająca, według podania wywiadowcy, 6 
karabinów, starała się podejść pod posterunek żan- 
danmerji w Żabiu, 

Leżące przed budynkiem posterunku žandar 
merji dwie placówki, zauważywszy zbliżających się 
hucuiów, zaalarmowaly resztę załogi posterunku, 

Banda podsunęła się, czoigając się na brzuchach 
ma odleg'ość 80do 100 kroków. Zaalarmował śa%e 
dammi. oddali 2 emlwy, poczem banda zaskoczona 
tem nieapodziewanem wystąpieniem, pierzchnęła. 

Wedhig dalszych wiadomości z dnia 18 kwiet 
nia, banda hucużów pod dowództwem rzekomo l 
szewiokiego generała w sile 600 ludzi (i. A 
ła się i obozuje ua górze „Plaik* kolo 1228, w oddam LA 
| lemiu 6 km, na południo-zachód od gminy Krasno j 

Banda ta, uzbrojona częściowo w karabiny, 
zresztą w kosy, siekiery i t. p. oraz w teemme gr NĄ 
naty odbywa w górach ćwiczenia. Zmusza ona gro 
bą rozsirzeliwania chłopów okolicznych wsi do e A 

penia siem nimi |||. | i © |, 

Wedle tegoż sprawozdania alcję uspokojecią. 
powiatu prowadzili wówczas dowódca batalj 

wartowniczego, tudzież kapitan, wióry obsadził 
ag fe my Żabie, jednakże a uwagi, że 2 
panje tego bataljonu miały za zadanie oc gr 
'nicę rumuńską, a pozostałe 2 kompanje na 
inuego odcinka i pozostawały podówcząs w Nadwór 
nie, starosta zaproponował, aby ceiem ujęcia ban” 
dy, która z dnia na dzień rosła, i uspokojenie ? 
wiatu, wysłać natychmiast do Kosowa silniejsze 
! dzialy wojskowe i zaprowadzić w powiecie sądy d 
raźne, t 
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dów doraźnych, które jednak natychmiast zostaną 
odwołane w myśl $ 448 p, k. akoro tylko 
przyczyna, która dała powód do ich zap 


memea 


To, oo tutaj ogólnie pozwoliłem sobie 28s 
uważyć, odnosi się w szczególności do osła 
nich popisów Konserwatorjum. E 8 | 
W trzydniowym programie, bandzo SH f; 
tym — muzyki ensemblowej, : EGZNAĄ E 
dzimy bardzo niewiele: zaledwie trzy n 1 
(Bacha fuga na instrumenty dęte) i BeethoYeta 
(Kwintet Es-dur" I cz., kl. prof. Singers» Olg 
Schuberta „Trio b-dur*; kl. kamer. prot Bi 
tewicza). A chyba nie trudnoby było 2 Wybit- 
nych talentów, jakie zaprezentowały SIĘ na 
popisie, utworzyć zespół kameralny Stały $- 
kultywowaniu muzyki komnatowej dać odpo- 
wiedni wyraz ma popisie. Nadto: zespoły 4 
strumentów dętych są wprawdzie cenne pi 
mają jednak tego znaczenia 00 zespoly Smy 
kowe; a tych, prócz wspomnianego tria si 
pianowego, w programie brak było m pe 
Z przyjemnością bylibyśmy posłuchali 
młodocianej orkiestry smyczkowej. R 
mógłby nam był popis zdradzić, czy 
kim stopniu Prosparuje w konsenwat i 
muzyka chórowa. A 
Wszystkiego tego nie było. „Nie eta 
wtajemniczony w stosunki, panujące W 
serwatorjum, mogę sądzić tylko po tem, | 4 
słyszałem, wgziędnie com wyczytał w Progar 
mię drukowanym. R: 
Otóż stwierdzić wypada conajmniej, że * 
wspomnianych kierunkach popis pozos 
pewne znaki zapytania. Mam przekonani 
są to raczej niedomagania „popisu“, 8 
niedomagania samej instytucji dydakłyc 
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Nr. 175 
= hyi Dowbom. 
Pozua czerwca. 
(P. A. T). Prokuratorją skoni.skowałą 


mumery „Kurjera Poznańskiego, „Orędownie 
ka“, „Rzeczypospolitej“ wydanie poznańskie, 
„Postępu“ i „Gońca Wielkopolskiego" z dnia 
26 czerwca b. r. zą zamieszczenie listu otwar” 
tego gen. Dowbora Muśnickiego, który został 
uznany przez prokuratorję, jako zdrada ta- 
jemnicy wojskowej, gdyż zawiera pewne za* 
rządzenia nie podlegające opublikowaniu 
przez prasę. Z odnośnym wnioskiem wystąpi- 
ły do prokuratorji sądu okręgowego Dowódz 
two Okręgu Generalnego Poznań. ` 


s $ 2 
„Gazeta Poniedziałkową“ dodaje: 
„W pewnych kołach słychać, iż strajkują- 
cy gen. Dowbór-Muśnicki, którego robołę u- 
ważają słusznie za warcholską ma być odda- 
ny pod sąd”. 


EEG 


_ Telegramy. 
komunikat Polskiego Stabu Generalnega 


Warszawa, 27 czerwca. 


(P. A. T.). Komunikat Sziabu Generalne- 
go W. P. z dnia 27 czerwca r. b.: 


obustronna dz alalność artyleryjska. 
Na półnoonem Polesiu w rejonie Szaciłek 
nieprzyjaciel kilkakrotnie bez skutku atako. 

_ wał naszą pozycję. 
Na północ od Berezyny w rejonie wsi 
Prudek, bolszewicy rozbici przez naszą wezo- 
 rajszą akcję otrzymali bardzo znaczne nowe 
i i i stawiają zacięty opór. 

' Na południe od Prypeci zacięte ataki nie- 
przyjacielskie na linji Barbarów-Jelsk zostały 


rte. ź 
Na linji Uborci i Słuczy oddziały nasze 
` bohatersko zmagają się z masami kawalerji 
i piechoty bolszewickiej. i 
Na południe od Lubaru w pomyślnych 
wypadach na naszem przedpolu wzięliśmy 
jeńców i karabiny maszynowe. 
zastępca szela sztabu generalnego 
(—) Kuliński, gen, ppor. 


salt toścelsy w Cieszynie, 


Cieszyn, 26 czerwca, 

Do Cieszyna przybył Msgn. ka. Wawrzy- 
/ miec Schioppa, były „uditore* przy nuncjuiu- 
| rze w Monachjum i przyszły nuncjusz w Buda- 
|, peszce. Przybył do Cieszyna z polecenia Sto- 
| liey Apostolskiej w charakterze wysokiego 
| komisarza kościelnego dla Śląska Cieszyń- 
(skiego na czas plebiscytu i pozostanie tu aż 
| do ostatecznego rozstrzygnięcia sprawy cie- 

| szyńskiej. Wiadomość podana przez prasę, że 
Msgr. Schioppa jest komisarzem kościelnym 
| dla Spisza i Orawy nie zgadza się z prawdą. 
> i Ma on m.-sję tylko dla Śląska Cieszyńskiego. 


Walia o ziemie piebiscyto ye, 


Bytom, 27 czerwca, 


s (P. A. T.). W piątym numerze urzędowe- 
| go „Orędownika* ogłusza polski komisarjat 
__ piebiscytowy dia Gó.uego Śląska, 00 nasiępu- 
= je: N.emieckie gazety na Górnym Śląsku w 
prynych odsiępach czasu podają wiadomości, 

iby poohodzące ze źródeł zagranicznych, że 


tej miary i z takimi muzykami na czele, jak 
profesorowie Melcer lub Młynarski, 
Do popisu muzycznego, jeśli szkoła stawia 
sobie za zadanie przedewszystkiem kłaść wa- 
| gę na ę muzyczną w miał- 
-_ bym i dalsze pretensje, może nie tak znów tru- 
_ dne go zealizowania, jakby się wydawało z 
— Pierwszego wejrzenia. 
| | Jak wiadomo, coraz większy kładzie si 
-Obecnie nacisk na Hasacz Bre śm 
tycznie, równolegle z praktycznem, 


Czyż i temu popis nie mógłby w pewnej 
Wystąwiać świadectwa? Czy nie mu- 


sania krótkich a samodzielnych referatów z 
ziejów muzyki? z jąkich referatów najlepszy 
u y być później odczytyWaty publicznie. 
| Qzy, pracując z uczniami sumiennie w dzie 
AB kemani koritrapunktu, a 
„Al ożna: z ` a m je 
sanie się z doc rok: ask Akaba 
; u szkolnego, psze- 
mi wypracowaniami i utworami ?.., 
— Amie jest to jeszcze w. 
ożia od wszechs owy łą, e jam 
ej i mużyczno-Esłetycznęj, do jakiej 
A 
wskie konserwatorjum i czemu = kor- 
. sekwencji, powin en dawać wyraz Popis, 
W Krakowia, zarówno „Instytut m, 2 
ay“ jak i „Konserwatorjum* nie roz 
gorz ądzające takiemi środkami, jak Warsza- 


z grą ną 


poważniejszych pobudzić do pi- ' 


* Wzdłuż rzeki Auty į Berezyny wzmożona : 
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sprwa Górnego Śląska poddaną będzie rewi- 
zji i że nawet prawdziwem jest oolnięcie ple- 
biscytu i oddanie Niemcom Śląska bez zapyta: 
nia ludności o wolę, 

Wobec iego Folski at Plebiscy- 
towy ośswadczae ludności Górnego Śląska, żę 
1) traalat pokojowy zosłał zawarty na zasa- 
dach, proklamowuych przez prezydent Wilso- 
na, w myśl których żaden naród, ani żaden 
szop nie może być bez zapytania przydzielo- 
ny jakiemuś państwu, 2) traktat tem został 
podpisany przez szereg państw, które Nieme 
oom podybtowaiy warwuki pokoju, a między 
inemi i przez Polskę. Jako taki jest on kon: 
trakiem, który bez zgody inievesowanych 
stron nie moża być zmieniony. 

Że Polska kiedykolwiek dałaby zezwole- 


nie ua to aby wyrzec się Plebiscytu i Śląsk |. 


oddać Niemcom, temu chyba nikt nie uwierzy. 

Droga do zmiany traktatu wersalskiego prv- 

wadzi przez Warszawę. Polacy ną Śląsku mo- 

gą być pewni, żę Warszawa ich nie zdradzi. 
|,  (—) Polski Komisarjat Plebiscytowy. 
(—) Wojeiech Korłanty, 


Kwidzyń, 27 czerwca, 

(P. A. T). Niemcy w dalszym ciągu fałszy- 
wie informują komisję o rzekomych zbroje- 
niach Polaków i wyzywających napadach na 
„bezbronnych* Niemców. Wczoraj komisarz 
Klauder, znany zę swej działalności hakaty- 
stycznej, zaalarmował komendę wojsk wł- 
skich, że w resursie Domu Polskiego znajdu- 
je się 50 uzbrojonych Polaków, a nawet 2 ka- 
rabiny maszynowe. Oddział niemieckiej poli- 
cji bezpieczeństwa w towarzystwie 2 oficerów 
włoskich udał się natychmiast do resursy i 
przeprowadził tam rewizję. Żadnej broni o- 
czywiście nie znaleziono. W związku z tym 
wypadkiem odbył prezes komisji Pavia sze- 
reg konterencji z przedstawicielami komitetu 
warmińskiego dla wyjaśnienia sprawy i obie- 
cał dać Polakom należne im zadosyćuczynie- 
nie. 


Toruń, 27 czerwca. 


(P. A. T.). Dziś odbył się tu wiec w spra- 
wie plebiscytu na Warmji i Mazurach z udzia- 
łem kilkudziesięciu tysięcy osób. Uchwałono 
jednomyślnie rezolucję, domagającą się odno- 
czenia terminu plebiscytu na lat dwa i wzy- 
wającą rząd, by poczynił kroki w celu ścisięgo 
wykonania traktatu wersalskiego, odnośnie do 


m OCZNA, 


Zwiąak Robe Stowan.-Sadddielczych 


ui. Wolska 44 — tel. 77-50; 77-258 i B£=9T. 
Adres teiegr.: yWarszawa-Spółdziełoa*, 


burzeniem omawia polski projekt konwencji 
polsko gdańskiej prasa berlińska, oświadcza- 
iąc, że urzeczyw sinienie projektu polskiego 
zainieniłoby Gdańsk w kolonję polską, która 
ostatecznie bardzo szybko zlałaby się z pań- 
stwem polskiem. Oticjalny organ n.emieckiej 
„Deutsche Allgemeine Zeitung“ wyraża prze- 
konanie, że konwencja wedlug projektu pol- 
skiego nigdy ne będzie przyjętą przez gdań- 
skie zgromadzenie ustawodawcze. Pisma ber- 
dińskie zapominają przytem, że zgromadzenie 
prawodawcze Gdańskie nie ma .wcalę uchwa- 
lié tej konwencji. Ma ono tylko tę konwencję 
przygotować, a ostatecznym ułożeniem kon- 
wencji na podstawie projektu polskiego i 
gdańskiego zajmie się Najwyższa Rada w Pa- 
ryżu. 


Jeżeli Związek Zawodowy, Robotnicza Par= 
tja Polityczna, lub klasowa organizacja oswią» 
towa, czy kulturalna lokuje swe kapitały choć- 
by najdrobniejsze w banku prywatnym lub 
P. K. 0. wzmacnia siłę wrogiego kapitalisty 
i państwa burżuazyjnego, z ktorym w całej 
swej działamości waiczy. KLM 

Wszystkie pieniądze organizacji robotni 
czych winny się znajdować 


W kadaiaiczej Kat. BSZCZŚBOŚCI, 


Centrala przy 4w: Rob. Stow. społdzielczych 

Warszawa, Wolska 4ż Il p. tel. 71-50, 

R. K. O. przyjmuje wkiady krótkotermi- 
nowe i długoterminowe. K. O. płaci na ra, 
chuukach bieżącyca (Wkł. krótkoterim.) —49. 

R, K. U. płaci od wkładów długotermino» 
wych 5, 6 i 7% w zależności od terminu na ja- 
ki zostały złożone pieniądze. 


| AE O Ów 
niesie zarzuty co do kontroli Dardanel przez 
Komisję międzynarodową, gdyż to nie jest 
zgodne z pojęciem suwerenności Turcji, Tur- 
cja jest gotowa uznać państwa, mające po- 
wstać na wschodzie, ale żąda należenia do 
komisji, która ma wyznaczyć granice. 


Libarzedia W Bezie. 


Wiedeń, 26 czerwca: 


(P. A. T.). (Radjo). Biuro Wolffa donosi 
z Bremy: Wozoraj wybuchły na tle drożyzny 
artykułów spożywczych zaburzen a, które w 
porze popoludniowej przybrały na przedme- 
ściach gwałtowny charakter. Przyszło do po- 
ważnych wykroczeń przeciwko policji bezpie- 
czeństwa, oraz do grabieży, Aresztowano 50 
osób. 


Liga nie wio, gdzie zebrać się. 
Waszyngton, 27 czerwca, 


(P. A. T.). (Havas). Wobec żądania mo- 
carstw sprzymierzonych, aby prezydent Wil: 
son zwołał pierwsze posiedzenie ogólne Ligi 
narodów, tutejsze koła urzędowe wyrażają 
przekonanie, iż zwołanie to nie nastąpi w 
przyszłości najbliższej bowiem nie ustalone 
jest jeszcze miejsce zebrania: jedni wypowiae 
dają się za Genewą, inni za Brukselą. 


Krasin w Londynie, 


Londyn, 26 czerwca. 

(P. A. T.). (Havas). Komitet nieustający 
Najwyższej Rady ekonomicznej odbył dziś ra- 
no posiedzenie w obecności Krasina, oraz po- 
zostałych członków delegacji rosyjskiej. Na 
posiedzeniu tem rozpatrywane były odpowie 
dzi prowizoryczne, udzielone przez Krasina 
na kwestjonarjusz, przedłożony mu przez ko- 
mitet. 


Londyn, 27 czerwca. 


(P. A. T.). (Havas). Konierencja wczoraj- 
sza Rady ekonomicznej z Krasinem nie zado- 
woliła ani francuskiej, ani angielskiej dele- 
gacji. Obradujący odnieśli wrażenie, iż od 
delegacji rosyjskiej nie można uzyskać nic o- 
kreślonego. Krasin nie mógł dać odpowie- 
dzi na pytanie, dotyczące prawodawstwa han- 
qlowego w Rosji sowieckiej, zapewnił jednak, 
iż żadne tranzakcje handlowe nie mogą być 
dokonane przez nikogo, jak tylko przez rząd 
sowiecki. 


Paryż, 27 czerwca. 


(P. A. T.). (Havas). „Echo de Paris“ do- 
wiaduje się ze źródła wiarogodnego, iż Kra- 
sin w rozmowie poufnej oświadczył, że celem 
misji jego nietyle jest nawiązanie stosunków 
handlowych, ile otrzymanie wzamian za złoto 
taboru kolejowego i materiałów do budowy 
kolei, niezbędnych dla prowadzenia dalszej 
kampanji, mającej na celu wywołanie rewo- 
lucji w Europie całej. 


Londyn, 27 czerwca. 
| (P.A, T.). (Havas). „Sunday Herald" 
twierdzi, iż misja Krasina winna być uważa- 
na za zupełnie nieudaną, bowiem rząd sowie- 
tów nie mógł zapewnić bezpieczeństwa wysy- 


terenów plebiscytowych. Wiec zakończono od- 
śpiewaniem „Roty“, przy udziale bawiącej 
tu Dudy płockiego towarzystwa wioślarskiego. 


Francja a Liga Narodów. 
Paryż, 27 czerwca. 


(P. A. T.). (Havas). Izba deputowanych 
uthwaliła kredyty na Ligę Narodów. Uchwa* 
ła ta była poprzedzona przemówieniem Mil- 


! go mianowałaby 


„4 ' przyszłość Gdańska, 
(||| Gdańsk, 27 czerwca. 

(P. A. T.). „Danzier Zeitung‘, omawiając 
w obszernym artykule wstępnym polski pro- 
jekt konwencji polsko-gdańskiej pisze, że ce- 
dakcją ogłosiła ten projekt dlaiego wcześniej, 
by uświadomić ludności gdańskiej grożące jej 
niebezp eczeństwa. Projekt gdańskiej rady 
stanu konwencji polsko-gdańskiej przedłoż:- 
ny będzie komisji konstytucyjnej dopiero w 
poniedziałek. Odbiega on bardzo znacznie od 
projektu polskiego, Postanawia on między :n- 
wemi, żę Gdańsk na mocy swej suwerenności 
uprawniony jest i powołany do zarządzania 
portem gdańskim z uwzględnieniem praw go- 
spodarczych, przysługujących Polsce. Gdańsk 
chce zlożyć zarząd portu: w ręce komitetu, 
skiadającego się z gdańszczan i Polaków w 
równej lezbie i jednego rzeczoznawcy, które- 
Liga narodów, a nie będą- 
tego obywatelem żadnego z obu państw. [en 
TzECzOZnawca byłby zarazem przewodniczącym 
Komileiu. Bardzo obszernie i z ogromnym 0- 


wa mak wiele z tych postulatów zrealizo- 


Że konserwałorjum tutejsze wolno jaknaj- 
wyższą mierzyć miąrą, o tem przekonują re- 
wyższą mierzyć miarą o tem  przekonywują 
rezultaty... 
że bodaj każda z gałęzi, której adeptów miało 
się przyjemność (przyjemność w sensie nietyl- 
ko kurtuazji towarzyskiej) słyszeć, prowadzo- 
ną jest doskonale. Jeśli wyróżnię tutaj niektó- 


"te nazwiska, to dlatego tylko, że akuratnie od- 


mośnych produkcji słyszałem więcej i dzięki 
temu mam o nich wyraźniejszy sąd. 

Poziom dydaktyczny — w klasie fortepia- 
nu — profesorów; Ciborowskiej - Buckiewi- 
czowej,, Jaczynowskiej, Rytla, nie mówiąc już 
o takim europejskiej miary dydaktyku, jak 
prof. Melcer, jest bardzo wysoki. Zouważyłem 
wprawdzie pewne różnice w układzie ręki: z 
jednej strony uczniów p. Ciborowskiej wzgl. 
prof. Meloera — z drugiej prot. Rytla i Jaczy- 
nowskiej; i wynikające stąd różnice w calej 
technice, która wydała mi się stateczniejszą u 
pierwszej grupy — lżejszą, powiewniejszą | 
powierzchowniejszą u uczniów grupy drugiej. 
Wogóle jednak: u wszystkich bodaj, bez wy- 
jątku technika ta jest solidną, równą, biegłość 
palców w obu rękach, w gamach pasażach i 
akondach równomiernie i dobrze rozwiniętą. 
Interpretacja utworów jest swobodna; nie 


„odczuwa się wmuszonego w ucznia, wyuczo- 


leranda, który oświadczył, iż ‘Francja nie 
szczędzi zabiegów, aby Liga jaknajprędzej 
rozpoczęła czynności. Następnie izba uchwa- 
liła również kredyt w kwocie pół miljarda 
franków na operacje na wchodzie. 


Baja siedzi trybaenia, 


Haga, 26 czerwca, 

(P. A. T.). (Havas). Komitet prawniczy dorade 
czy przy Lidze narodów postanowił zaproponować 
Hagę, jako miejsce pobytu nieustającego trybuna» 
łu międzynarodowego, 


Kaawazcja emigracyjna paiska-francaska, 


Paryż, 27 czerwca, 
(P. A. T.). (Havas). Ogłoszono urzędow- 
nie treść konwencji zawartej z Polską w spra- 
wie emigracji. 


Tarja a trattat, 


Paryż, 26 czerwca. 
(P. A. T.). (Radjo), Dwaj ministrowie tu- 
reccy Dżemal Pasza i Reszid Bej odjechali w 
piątek z Konstantynopola do Paryża. Przywio- 
zą oni nowe instrukcje, w sprawie odpowiem 
dzi Turcji. 


Przesilenie w Rastri, 


Nauen, 26 czerwca. 

(P. A. T. (Radjo). Przesilenie rządowe w 
Austrji nie jest zakończone. Członkowie stron- 
iuetwa chrześcijańsko-socjalnego wycofali się 
z 1ządu. Gabinet składa się z socjalnych derav- 
kratów z Rennerem na stanowisku sekretarza 
stanu. Zawończenia przesilenią należy oczeki- 
wać w rastępbym tygodniu, 7 


Rząd angielski a kolejarze jplandzcy, 


Londyn, 27 czerwca. 

(P. A. T.). (Havas). „Times“ donosi z Du- 
blina, iż konflikt między kolejowcami ir- 
landzkimi, a władzami  rządowemi zaostrzył 
się.. Komunikacja w okręgach Ulsteru jest 


zagrożona. 
1 Wim. 


Wilno, 27 czerwca. 

(P. A. T.). Przybyli tu kierownik Mio 
sterjum Zdrowia dr. Chodźko, komisarz nad- 
zwyczajny do walki z epidemją Godlewski, 0- 
raz wiceminister skarbu Rybarski, który bę 
dzie przemawiać na wiecu w sprawie Pożycz- 
ki odrodzeni «AB 


łanym ewentualnie towarom. 


Magija a Kschód. - 


Londyn, 27 czerwca. 


(P. A. T.). (Radjo). Biuro Reutera dono- 
si: Lord Curzon w odpowiedzi na pytanie kil- 
ku członków parlamentu, dotyczące celu ak- 
cji w Mezopotamii, oświadczył, że w paździer- 
niku 1919 roku usialono wytyczne polityki 
angielskiej, według których Anglja nie ma 
zamiaru nabywać na wschodzie nowych tery- 
torjów, lecz chce wyłącznie przy pomocy tu- 
bylców utworżyć państwa arabskie« Mówca 
oświadczył, że obecnie opuszczenie Mezopota- 
mji byłoby przeciwne honorowi Anglji i nie 
odpowiadałoby obecnej sytuacji. 


Wiedeń, 27 czerwca. 


(P. A. T.). (Radjo). Biuro koresp. donosi 
z Amsterdamu: Jak podaje „Times“, turecka 
delegacja pokojowa odrzuci postanowienia 
traktatu co do Smyrny i Tracji, jakoteż pod- 


nego przezeń stylu 


koncepcji Śłotesor 

co uważałbym za blędne. zez x 
Jako doskonała dydaktyczka śpiewu da- 
ła się poznać p. Sankowska. Wiadomo, jak 
ważne, właśnie w śpiewie, są pierwsze uzula 
kroki, Otóż uderza u każdego z elewów prof. 
Sankowskiej owo właściwe uchwycenie i po- 
stawienie glosu, jaknajlepszą emisją i frazowa- 
nie, mimo że de glosy i glosiki — przeważn'e 
o malerjale bardzo ładnym (p. Krotk.ewska, 
p. Skonieczna) bardzo czują się jeszcze nie- 
dy i jeszczę przed sobą mają pełnię roz- 


Równie świetnym pedagogiem skrzypco- 
wym jest p. Jastrzębski; nietylko datie że 
nadzwyczajnie uzdolnio- 
nym uczniem, jak ów mały jeszcze czlow e- 
czek a wielki artysta — Szpinalski, Uczuiówy 
w ają cechują wszystkie naj- 

niejsze właściwości dobrej gry skrzypa 
wej: doskonale pewne i równe prowadzen:'e 
smyczka, czysta intonacja, piękny a nie utek- 
towany ton, wyrobione poczucie rytmu; oczy- 
wiście pod względem tonu trudno rywaliza- 
wać z prof. Barcewiczem, a gra uczniów mi- 
strza, jak p. Szenbrunówny, Irrlichta i in 
nych — zdradza po kilku zaraz poc ągnięciach 
smyczka szkolę, z której wyszła. 


mógł popisać się tak 


J. R. 
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W Iradi, 


Horsea, 27 czerwca, 
„ (P. A, T.). (Radjżo). W Londonderry był wczo- 
raj spokój, Jest nadzieja, że zapanują wkrótce nor- 
' malne stosunki, W mieście utworzyły się komite- 
„ty, zlożone z reprezeniantów wszystkich warstw 
[Judności, które używają swoich wpływów, ażeby 
"zapobiedz dalszym rozruchom, 


Grecja dobrze spełnia „misję”. 


Horsea, 27 czerwca, 

(P. A. T.). (Radjo). Telegram grecki do- 
nosi o całkowitem rozbiciu przez wojska gre- 
ckie 13 tureckiej armji, o zajęciu miasta Ala- 
szehir, znajdującego się o 70 mil na wschód 

„od Smyrny. Straty tureckie wynoszą około 
7.000 ludzi. Grecy zdobyli znaczne materjały 
wojenne. Akir Bej głównodowodązący wojsk 
tureckich uciekł na pół godziny przed pod- 
daniem się jego ariuji. 


Ma Wegen. 


Budapesz, 27 czerwca, 

(P. A. T.). (Radjo). Prezydent ministrów 
oświadczył, że rząd jest zdecydowany przepu- 
ścić towary zagraniczne, znajdujące się obec- 
nie na Dunaju, natomiast towary pochodze- 
nia węgierskiego, znajdujące się na Dunaju, 
nie mogą być dalej przewożone, jeżeli miejsce 
ich przeznaczenia leży w kraju, przeciwko 
któremu rząd węgierski uchwalił bojkot od- 
wetowy. 


Budapeszt, 27 czerwca. 


„~ (P. A. T.). (Radjo). Naczelnik Państwa 
przyjął dymisję rządu i polecił obecnemu ga- 
binetowi prowadzić dalej prowizorycznie a- 
geudy. 


Kana pobity. 


Wiedeń, 27 czerwca. 

(P. A. T.). (Radjo). „Arbeiter Zeitung" 
donosi z Ołomuńca, że dnia 26 b. m. komu- 
nista czeski Muna miał tam przemówienie, ale 
legjoniści czescy, przybyli z Rosji, pochwycili 
go, pobili dotkliwie, poczem unieśli go do ko- 
szar i dopiero po kilku godzinach wypuścili 
na skutek interwencji policji. 


Głosy czytelników, 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Będąc stalym czyteinikiem „Roba“ i wiedząc, 
że pismo io stoi zawsze w obronie prawa—ośmie- 
lẹ się przytoczyć fakt pogwałcenia tegoż prawa i 
wolności obywatelskiej w sposób brutalny przez 
komisarza policji, 

W poniedzialek, dnia 21 b. m. o godz, S-ej 
wie, byłem na peronie dworca kolei wiedeńskiej 
w towarzystwie znajomej damy. Chcieliśmy po- 
żegnać wspólnego znajomego, który właśnie wy- 
jeżdżał do Gdańska, Staliśmy na uboczu, nie prze- 
szkadzając nikomu, gdy podszedł do nas komisarz 
policji w asystencji kilku policjantów i wyciągając 
ręce w niedwuznaczny sposób, kazał natychmiast 
opuścić peron, Kiedy mu zwróciłem uwagę, że 
mam bilet peronowy, odrzekł, pehając mnie ku 
wyjściu: „poszoł won, bo wezmę za kark!“ 

won“ pana komisarza, jak również 
dość ciężka dłoń jego pomocnika, uświadomiły 
mnie w zupełności. Znalazłszy wyjście, udałem 
się natychmiast do zawiadowcy, lecz pana tego to 
nie obchodzi, Skierował mnie do policji kolejowej. 
Tam powiedziano mi, bym się udał do komisarza 
Żukowskiego, Od obecnych zaś policjantów dowie- 
dzialem się, że tym komisarzem Żukowskim jest 
właśnie ten pan, który mnie wyszturchał z peronu, 

Kiedy zapytałem go, w jakim celu sprzedaje 
się bilety peronowe — objaśnił mi, że bilet jest 
wążny tylko trzy (3) minuty; pomocnik zaś jego 
powiedział mi, że mam bilet do st. Włochy, a po- 
ciag ten odchodzi do Gdańska, więc mie mam tu 
co czekać, 

Gdzie zmaleźć obronę, u kogo szukać sprawie- 
dliwości i poszanowanią prawa i swobody obywa- 
telskiej? Czy wciąż w Rzeczypospolitej Polskiej 
będą panowały zwyczaje, jak za niedawnych rzą- 
dów Skalłona: ; 

„Stupajka i nahajka!“ 

Z głębokim szacunkiem J. G. 


mammae ZPO anaa ONA, 


Zjazd muzyków. 


Komitet organizacyjny Powszechnego Zjazdu 
muzyków polskich podaje do wiadomości wszystkich 
osb i instytucji, interesujących się muzyką, że w 
dniach 30 i 81 października oraz 1, 2 i 8 listopada 
roku bieżącego odbędzie się w Warszawie zjazd 
muzyków. 

Ogólny program prac zjazdu, podzielonych na 
sekcja, jest nas'epujący: 

I. Twórczość. a) Rozpowszechnianie dzieł pol- 
ekich kompozytorów w kraju i zagranicą, b) Spra- 
wy wydawnicze, c) Opieka nad kompozytorami, dy 
Konkursy. 

II, Pedugogja. a) Konserwatorja i zakłady mu- 
zyczne, b) Kwalifikacje nauczycielskie, c) Nauka 


muzyki w szkołach ogólno - kształcących, d) Potrze- | 


by nauczycielstwa, e) Opieka 


nad mlodzieżą, uczą- 
cą się muzyki, i - 


———— 


Wydawca: Nacz. Rada Polsk. Partii Social, 


III. Teorja i krytyka, a) Muzykologja, b) Spra- 
wy przedmiotów teoretycznych w szkołach muzycz- 
nych i ogólno-kształcących, c) Wykształcenie zawo- 
dowe referentów muzycznych, d) Stanowisko insty- 
tucji muzycznych, wobec. krytyków. 

IV. Muzyka kościelna. a) Stan obecny muzyki 
kościelnej i sposoby podniesienia jej poziomu, b) 
O1ganiści, c) Tworzenie chórów kościelnych, zwła- 
ezeza wiejskich. 

V. Muzyka koncertowa. a) Nasze programy. 
kcvcertowe, b) Dyrygenci i wykonawcy, o) Organi- 
zacja i zadania towarzystw chóralnych, 

VI. Opera. a) Repertuar, Dzieła polskich kom- 
pozytorów, b) Ustrój i kierownictwo, 0) Poziom 
wykonania muzycznego i ogólną kultura sceniczna. 
„VIL Muzyka stosowana. a) Muzyka wojskowa, 
b) Muzyką w kinematografach, taneczna i inne 
lżejsze rodzaje, 

VIII, Wydział organigacyjny. a) Założenie o- 
gólnego Związku zawodowego muzyków polskich, 
b) Istniejące związki i organizacje, ich sprawy i 
stosunek do ogólnego związku muzyków, ©) utwo- 
rzenie funduszu na wydawnictwa muzyczne, d) 
Sprawa udziału muzyków w radzie artystycznej 
przy Ministerjum Sztuki i Kultury. 

Komitet organizacyjny ma nadzieję, że na we- 
zwanie jego ogól muzyków odpowie jaknajliczniej- 
szem zgłoszeniem się do udziału w pracach zjazdu, 
oraz nadesłaniem referatów. add: 

Zgłoszenia i referaty należy nadsyłać do sie- 
dziby Komitetu, mieszczącej się w Warszawskiem 
Towarzystwie Muzycznem, w gmachu Filharmonji, 
ulica Sienkiewicza 8. 

Przewodniczący: Henryk Melcen. Czlonkowie: 
Adam Bukowiński (zastępca sekretarza), Roman 
Chojnacki (skarbnik), Cezary Jellenta, Feliks Ko- 
nopasek, Piotr Maszyński, Stanisław Niewiadom- 
ski, Ludomir Różycki (zastępca przewodniczącego), 
Maria Riidigerowa, Piotr Rytel, Feliks Starczew- 
ski (sekretarz), Roman Statkowski, Karol Szyma- 
nowski (zastępca przewodniczącego). 


Rozmaitości. 


Kobieta, uchodząca przez 30 lat za mężczyznę, 
Kobietą tą byla Dora Hansen, Niemka, która obec- 
nie umarla w Leeds (w Anglji). Przez szereg lat 
pracowała w tem mieście pod nazwiskiem Ferdy- 
nanda Hansena, będąc wywoływaczem u łotograta, 
Pleć jej odkryto 2 lata temu, gdy uległa atakowi 
paraliżu i od tego czasu przebywała w szpitalu, 
mie mogąc już powrócić do zdrowia, 


Lycie gospodarcze, 


(ph) Uruchomienie fabryki wyrobów drzew- 
nych, nowopowsla.e niedawno w Łodzi Tow. 
Przemysiu Drzewnego „Silvars* wykupiło z rąk 
niemieckich fabrykę wyrobów drzewnych, aunacz- 
nie ją rozszerzyio i przystąpiło obecnie do fabry- 
kacji wszelkiego rodzaju artykułów drzewnych, 
głównie fornierów, dyktów, posadzek, mebli biuro- 
wych (biurka amerykańskie), a także śmig do ae- 
roplanów, oraz Wszelkich wogóle drewnianych czę- 
ści do aeroplanów, | 

Fabryka jest w stanie przerobić przeszło 20 
wagonów drzewa tygodniowo (pracując na jedną 
zmianę), $ 
Zarząd T-wa stanowią pp. F. Rzewuski i A. 
Sejdel, 


(ph) Uruchomienie kopalń, W Radomskim © 
kręgu górniczym projektowane > jest wznowienie 
dzialainości paru kopalń rudy żelaznej w okolicy 
Suchedniowa, które fumkcjonowaly jeszcze przed 
wojną i dosiarczaly ok, 1,500 ton rudy miesięcznie. 
Jedną z przeszkód do przystąpienia do robót jest 
brak kolejki, lączącej te kopalnie z koleją normal- 
ną. Austrjacy w czasie swojej okupacji rekwiro- 
wali kolejki i przenosili je z miejsca na miejsce 
stosownie do swoich potrzeb; tak też zrobili i z o- 
mawianą kolejką, którą ułożyli w lasach Suche- 
dniowskićgo leśnictwa, . gdzie też obecnie ona się 
zmajduje, Właściciel po „kope porobił 
miezbędne starania u władz w celu odzyskania za- 
rekwirowanej kolejki, Że względu na dający się 
już obecnie odczuwać brak rudy, który w majbliż- 
szej przysziości może tylko wzrosnąć, wszelkie sta- 
rania, zmierzające do wydobycia tego minerału, są 
ze wszech miar godne poparcia, jako leżące w in- 
teresie naszego Państwa, R i 

(ph) Pokup na tereny naftowe, Z. Drohobycza 
donoszą, że w ostatnich czasach daje się zauważyć 
silny ruch zakupna terenów naftowych w sąsiedze 
twie Mraźnicy, Szczególnie są poszukiwane tereny 
w Opace, Schodnicy i Uryczu; głównie zakupuje te 
tereny kapitał zagraniczny, który po wykupieniu 
znaczniejszej ilości produktywnych kopalń nafto- 
wych, szuka dalszej lokaty w terenach, polożonych 
w pobliżu ropodajnych kopalń, Cena tych terenów 
wskutek tego ogromnie poszla w górę. ` 


(ph) Uruchomienie fabryki chomiemej prze- 
tworów suchej dystylacji drzewa w Hajnówce (w 
pow. Prużańskim) nastąpiło w tych dniach. Nara- 
zie zostaly puszczone w ruch dwa piece destyla- 
cyjne, stopniowo zaś będzie uruchomioną 3% część 
całej fabryki, czyli pieców 82. Fabryka produko- 
wać będzie węgiel drzewny, smołę drzewną, dzie- 
gieć brzozowy, octan wapna oraz alkohol metylo- 
wy i pewne ilości materjałów .denaturacyjnych. 


Po pełnem uruchomieniu ćwierci fabryki, bę- 
dzie ona przerabiała w stosunku rocznym wyżej 
860,000 tom drzewa, przeważnie z puszczy Biało- 
wiejskiej, O ile tylko ogólne warunki gospodarcze 
ma to pozwolą, szczególnie zaś o ile pokonany zo- 
stanie katastrofalny brak wagonów, Polskie Towa- 
rzystwo gazownicze zamierza w najbliższym cza- 
sie — stosownie do życzenia ster mądowych — 
przystąpić do remontu i uruchomienia drugiej 
ćwierci fabryki, Ponadto zamierzone jest zorgani- 
zowenie przy fabryce  laboratorjum natkowego, 
które w przyszłości miałoby być przeksztalcone w 
poważmą stację: doświadczalną, celem badania naj- 
korzystniejszych warunków destylacji drzewa  K- 
ściasiego i sosnowego, produktów smołowych i e- 
wentualnie terpentyny, 


(ph) Uprawa lnu na Litwie, Rok ubiegły za- 


„| znaczył się .utensywią uprawą lnu, Ogólem 75.900 


| 


| 
| 


Zęby sztuczne | 


dziesięcin ziėmi było oddane pod uprawę tego su- 
Towca, przyczem zebrano 4.500.000 pud, włókua 
lnianego, 60 proc. zbiorów przeznaczono na tego- 
roczne zasiewy i na potrzeby ludności miejscowej, 
tak, że na eksport pozostaje 2,800,000 pudów lnu. 


Czy Niemcy mają dość węgla? 

(ph) (x) Rząd i prasa niemiecka od pewnego 
czasu. — w związku z konterencją w Spaa — sta- 
rają się udowodnić, że ciężary, nalożone na Niem- 
cy przez Traktat Wersalski, prowadzą kraj do kom- 
pletnej ruiny, 

W związku z tem pozwalamy sobie przyto- 
czyć te głosy prasy miemieckiej, które — prawdo- 
podobnie przez nieuwagę — nie zdążyły dostoso- 
wać się do ogólnego chóru, a które świadczą wręcz 
o przeciwnem, niż to, co Niemey starają się głosić, 

„Frankturter Zeitung“ i „Crelelder Zeitung” 
podają, że zaopatrzenie kraju w węgiel wciąż się 
polepsza. Kryzys węglowy znacznie złagodniał, tak, 
że koleje, elektrownie i gazownie były w stanie 
poczynić. znaczne zapasy węgla, 

„Koenigsberg Zeitung* pomieszcza interwiew 
z dyrektorem pewnego dużego przedsiębiorstwa 
przemysłowego, który m. in, oświadczył, że pro- 
dukcja w Niemczech stale wzrasta, dochodząc o- 
becnie — do 80—40 proc. produkcji przedwojen- 
nej, przyczem będzie wzrastała w dalszym ciągu. 
Możma. patrzeć w przyszlość z wiarą i zadowole- 
leniem, j 


1 michu robotnicze. * 


Baczność Rob, fabryk „Pocisk“, Sekretarjał 
Rady del, f. wojsk, wzywa tow, na ogólne zebra- 
nie w d. 30 czerwca (w środę) o godzinie 5 i pół 
wiecz, w lokalu Rady, Al. Jerozolimskie 56. 

Sprawozdanie z działalności Kom, Wykon. R. 
D. 1. wojsk, 

Raczność! Kolojarze - 

Wied, We wtorek, dnia 29 czerwca r. b. pod 
przewodnictwem „Komisji Doehodów Komitetu Ko- 
iejowego odbędzie się wycieczka do Cytadeli, Za- 
pisani zbierają się przy Dworcu Gdańskim  (Ko- 
welskim) o godzinie 11 i pół rano, 


Kronika. 


W numerze niedzielnym opuszczono przez po- 
myłkę nazwisko autora wiersza p, t, „Savitri“ — 
Paweł Verlaine, | 

Związek polskich towarzystw naukowych we 
Lwowie, W lutym b. r. na zebraniu delegatów 
lwowskich Towarzystw „Naukowych postanowiono 
założyć Związek, siużący ich wspólnym celom, : 

Na podstawie statutu, zatwierdzonego przeg 
władzę, ukonstytuował się dnia 18 czerwca Zwię- 
zek Polskich Towarzystw Naukowych we Lwowie i 
wybrał Zarząd w następującym składzie: 

Prezes: inż. Stanisław Rybicki, wiceprezes: 
prof, dr, Stanisław Witkowski, prof, dr. Jam 
Hirehter, sekretarz: prof, dr, Witołd Nowicki, 
skarbnik i administrator: Jóżet Białynia-Chołodec- 
ki, redaktor: prof, dr. Wiktor Hahn, 

Do Wydziału wybrano delegatów jedenastu 
Towarzystw, należących do Związku obok wyżej 
wymienionych, Pierwszem zadaniem Związku bę- 
dzie wydawnictwo biuletynu w języku polskim i 
trancuskim, zawierającego obraz działalności pol- 


p 
0 


Da sprzedania letnisko 


w Sulejówku dr. Z. W, Brzeskiej 5 minut od stacji, 
skie, ogrodu 1 
Wiadomość w Administra- 
cji „Robotnika“ w kasie od 10 do 3 popol. 


i OGŁOSZEMA UROBNÉ. : 


1 dom murowany i zabudowania gospodar 
morga i placu 15,000 łokci, 
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Odbite w drukarni „Robotnika“. Wareeka 7. 
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skich Towarzystw Naukowych na kregach ` 
mich, przeznaczonego do poinformowania 
nicy, A i | 

Związek będzie tiążył do nabycia własnego dąj 
mu dia pomieszczenia biur, czytelń, pibljotek,zbi» | 
rów, poszczególnych Towarzystw i do założenią R 
własnej drukarni i księgarni JESZ 

PAKO, 


Adres Związku, Lwów, Polskie 
Politechniczne, ul, Zimorowicza 1. 9. 

(m) Porządki magistrackie. W tych dniach — 
przy ulicy Wałowej Nr, 18 zmarł b, dozorca (osta Gai 
tnio z powodu choroby i niedołęstwa  trudnił się 
jałmużną) 57-leimi Strósiński, mieszkujący w tymże 
domu „kątem* u pewnej wdowy. Zmariy nie pozo. 
stawił żadnej rodziny, jak równie gotówki, Ośmiep. | 
ci Strósińskiego 4-ty komisarjat policji zawiadomił 
Magistrat, aby — jak się to praktykuje — zajął sią 
pogrzebem. — ) 

Dzień za dniem upływał, ciało zaczęło ete nog. i 
kładać, a Magistrat ani myślał o pogrzebie Wów. 
czas komisarjat delegował swego tunkcjonacjusią, 
który w Magistracie był odsyłany od wydziału dą 
wydzialu, gdyż wszyscy oświadczał,, że to nie w 
ioh kompetencji leży. 

Wyczerpawszy wszystkie możliwe Środki p, | 
p. Robaczewski, komisarz 4-go komisarjatu zwrócił 
się onegdaj do jednogo z wiceprezydeniów miasta, ` 
Ponieważ wówczas wszystkie wydziały były zame 
knięte, przedstawiciel Magistratu zaproponował w 8] 
Robaczewskiemu, aby kupił trumnę na zwój koszt 
i przedstawił rachunek, a w razie gdy Magistrag | 
nie zaakceptuje, to wiceprezydent przyrzekł zwró- | 
cić koszta z własnej kieszeni, AE A 

Zgodnie z życzeniem przedstawiciela Magistrae 
tu p Robaczewski nabył najtańszą trumnę za 400 
mk., poczem kilku stróży na zmianę z ych 
domów przenioslo trumnę ze zwłokami na no” 
sząch na cmentarz brudnowski. ROSE 


(m) Nożem, Na rogu ulicy Żelaznej i Twandej, i 
w czasie sprzeczki a następnie -bójki szeregowiea YA 
2go pulku piechoty legionów, Józef Kondej zadał | 
nożem Š ran w głowę, twarz i ręce Władysławowi RE. td 
Łepeckiemu (wczorajszemu solenizantowi) zamiez | 
katemu przy ulicy Gęsiej Nr. 101, Ramnego opatrzył 
lekarz pogotowia. Kondeja aresztowano. i ; 
(m) Między wspólnikami, Naftal Zajdmem, ko | 
piec (Nowopowązkowska Nr. 15) dał swemu wspó | | 
nikowi Abramowi Finkielsztajnowi, dnia 21 b. w 
30.000 mk, gotówką na kupno krów i F. dotych, 
czas nie wrócił. iPosakodowany przypuszcza, żą f 
Finkielsztajn wyjechał z gotówką zagranicę, ZE 
(m) Sprzeniewierzenie w Związku in m Ek 
Członek Zarządu, Głównego Związku Inwalidóy | 
(Żelazna Nr. 68), Bolesław Kikiewicz ALE Ka 
7-my komisacjat policji, że kierownik oddziału m) -)" 
spodarczego (intendant) tegoż Zwiąsku Władysław | Hy 
ogółem na sumę 130.000 mk., poczem ulotnit się. ; 
(m) Pożar, W wytwórni giz do papierosów, 
t „Amazonka” przy ulicy Twardej Nu 8 wyniśgł 
pożar wskutek nieostrożnego obchodzenia gi i 
griem. Straty w spalonym i zniszczonym 
dę towarze wynoszą 200.000 mk. Pożar u 
rowski oddział straży pożarnej. 
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